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Przekręcania, j p0 Kongresie Wszechpolskim
Stronnictwa Naród, w Poznaniu.Organy obozu pomajowego mają ciężką 

biedę w swych próbach, zresztą bardzo w idocz
nie zakłopotanych, a nawet zaprawionych zło
ścią niemożliwą do ukrycia, gdy jednak usiłują 
orzeczenie Trybunału Stanu z dnia 29-go czer
wca b. r. przedstawiać jako... pomyślne dla 
Rządu.

Orzeczenie jest niezmiernie jasne i doniosłe 
przez stwierdzenie postanowieniem Trybunału 
Stanu i to jednomyślnem dosłownie co nastę
puje:

1. uchwalanie budżetu i kontroli wykony
wania tegoż stanowią wyłączne i podstawowe 
prawo Ciała Ustawodawczego (użycie określe
nia »wyłączne« uchyla wszelkie usiłowania 
tworzenia uzupełnień budżetowych przez Rząd 
bez upoważnienia ustawowego);

2. stosowanie się do budżetu i wyliczenie 
się z dokonanych wydatków stanowi zasadniczy 
obowiązek Rządu (określenia »,stosowanie się 
i wyliczenie się« są ponad wszelką wątpliwość 
Wyraźne);

3. Sejm władny jest dokonać w każdym 
czasie, nie wyczekując nawet przedstawienia 
rządowego (art. 7 konstytucji) i wniosku Najw. 
Izby Kontroli (art. 9 konstytucji) oceny meryto
rycznej otwartych przez Rząd kredytów i do
k on a n y ch  w y d a tk ó w  (jest to  od rzu cen ie  u p a rte 
go twierdzenia Rządu, iż dopiero po przedsta
wieniu zamknięć rachunkowych może Sejm za
jąc się sprawą kredytów dodatkowych);

4. w aktach Trybunału Stanu znajduje się 
obecnie materjał do takiej oceny (wyraz »obec- 
nie« jest tu bardzo ważny, bo wiadomo, że Sejm 
Zażądał od Rządu przedstawienia dokumentów. 
Rząd pismem p. Bartla do p. Marszałka Sejmu 
odmówił, tak, że dopiero śledztwo w Trybunale 
Stanu i rozprawa wydobyły te dane na wierzch);

5. rozstrzygnięcie sprawy wymaga uprzed
niej merytorycznej ocenv przez Sejm kredytów 
(która obecnie jest możliwą, bo są dokumenty, 
a jest potrzebna, bo tylko Sejm tej oceny kon
stytucyjnie dokonywa, a dopiero po stwierdze
niu przez Sejm sądzi Trybunał Stanu);

6 . zawiesza się postępowanie w Trybuna
le Stanu do wydania przez Sejm uchwały, oce 
niającej kredyty.

Stanowisko to jest w uznaniu praw Sejmu 
Oraz w odrzuceniu wszystkich dotychczasowych 
twierdzeń Rządu ponad wszelką wątpliwość ja
sne i z wszech miar zadowalające.

Do jakich środków muszą się uciekać zw o
lennicy Rządu, by zabarwiać sprawę na różo
wo, pouczy kilka przykładów.

W szakże »Kurjer Poranny«, a zupełnie po
dobnie »Głos Prawdy« po wyroku pisały:

W  wyniku w ięc dotychczasowym tej 
Całej sprawy mamy właściwie uwolnienie min. 
Czechowicza od odpowiedzialności konstytu
cyjnej i skierowanie ponownie sprawy jego na 
łfrunt parlamentarny.«

Jeżeli zawieszenie sprawy w oczekiwaniu 
dalszego dokumentu przedstawia się jako... 
Uwolnienie, jest już widocznie bardzo krucho.

Inny zabieg wykonywa »Głos Prawdy«:
»—  Trybunał odpowiedział: nieposłuszeń

stwo sejmowej woli wtedy dopiero stanie się 
Przestępstwem, jeżeli stwierdzicie i udowodni
cie, że było ono zdziałane na szkodę państwa.«

W  orzeczeniu Trybunału Stanu jest mowa 
tylko o tem, że potrzebna jest uchwała Sejmu, 
Uznająca kredyty za nieuprawnione i odrzuca
jąca je, co  oczywiście będzie bardzo łatwo za- 
równo w sprawie 8 miljonów złotych do fundu- 
Szu dyspozycyjnego w  czasie wyborów, jak w 
sprawie całego szeregu innych... konieczności 
Państwowych... meblowania luksusowych apar
tamentów sanacyjnych dygnitarzy, wykazanych 
U' aktach Trybunału Stanu.

3000 DELEGATÓW Z CAŁEJ RZECZYPOSPOLITEJ,

Obrady kongresu poprzedziła uroczysta 
Msza św. w kośćiele farnym, którą celebrow ał 
ks. kanonik Prądzyński. Po podniosłem kaza
niu ks. kan. Prądzyńskiego na zakończenie na
bożeństwa odśpiewano chóralnie »Boże coś 
Polskę«. Z kościoła uformował się wielki po
chód 3000 delegatów, który przeciągnął ulicami 
miasta do największej sali w Poznaniu, należą
cej do największego w Polsce kina »Słońce«. 
Pochód otwierała orkiestra robotników z fabry
ki Cegielskiego. Za sztandarem kroczył; prezes 
Joachim Bartoszewicz, członkowie Rady Na
czelnej, posłowie, senatorowie oraz delegaci z 
poszczególnych okręgów ze sztandarami. Przed 
delegacją okręgu warszawskiego niesiono 
sztandar dawnej Narodowej Demokracji, który 
brał udział w krwawej manifestacji narodowej 
w Warszawie 5-gc sierpnia 1905 roku.

Na podjum sali kina »Słońce« zawieszono 
olbrzymią tarczę, przedstawiającą Orła Białe
go, po którego obu bekach stanęły poczty
szta n d a row e  z  p o sz cz e g ó ln y ch  o k rę g ó w . Za 
stołem prezydjalnym zasiedli: prezes Bartosze
wicz, członkowie prezydjum Rady Naczelnej, 
członkowie Zarządu Głównego oraz poszcze
gólnych Zarządów Okręgowych i Powiatowych.

Po odegraniu na organach staropolskiej 
pieśni »Bogarodzica Dziewica«, obrady kongre
su zagaił prezes Joachim Bartoszewicz.

Pierwszy zabrał głos senator Marjan Sey- 
da, który mówił o polityce zagranicznej. W  
czasie referatu sen. Seydy wszedł na salę R o
man Dmowski, W chodzącem u zgotowano dłu
gotrwałe owacyjne przyjęcie. W szyscy obecni 
nia sali powstali z miejsc. Okrzykom: »Nicch ży
je wódz narodu!«, »Wskrzesiciel Polski!« i t. p. 
nie było końca.

Kiedy po kilku minutach ucichły potężne 
okrzyki, a senator Seyda ukończył swój refe

rat, wśród ogólnej ciszy i skupienia zabrał 
krótko głos Roman Dmowski, podkreślając, że 
rzeczą najważniejszą jest, aby każdy obywatel 
czuł się żołnierzem, pracującym i walczącym 
dla sprawy narodowej, a jeżeli ten warunek 
będzie spełniony, to wódz zawsze się znajdzie.

Po słowach Rcmana Dmowskiego przystą
piono do wysłuchania dalszych referatów. Prze
mawiali kolejno: poseł ks. prałat Nowakowski 
o stanowisku Kościoła katolickiego w życiu na
rodu, profesor Bohdan Winiarski na temat re
formy konstytucji i zagadnień ustrojowych, 
prof. Roman Rybarski o polityce gospodarczej, 
ks. Seweryn Czetwertyński o roli kobiety w 
pracy narodowej, włościanin poseł Milik o po
łożeniu gospodarczem na wsi, oraz poseł Mikla
szewski o roli mieszczaństwa w Polsce.

Po referacie posła Miklaszewskiego zabrał 
głos owacyjnie witany marszałek Wojciech 
Trąmpczyński, który mówił o zagadnieniu pra
worządności w państwie.

Odczytane przez posła W ierczaka rezolu
cje Rady Naczelnej Stronnictwa przyjęto burzą 
oklasków. Na zakończenie kongresu przy 
dźwiękach organów odśpiewano »Boże coś Pol
skę«,

Obrady trwały od godziny 10.45 zrana do 
godziny 3-ciej po południu. Po kongresie dele
gaci udali się na zawody »Sokoła«.

HOŁD CHROBREMU.
Po zamknięciu obrad kongresu specjalna 

delegacja, złożona z przedstawicieli wszystkich 
dzielnic, ze sztandarami udała się do Katedry, 
gdzie na grobie Bolesława Chrobrego złożyła 
wieniec z następującym napisem: »W ielkiemu 
królowi Bolesławowi Chrobremu —  Stronnic
two N arodowe«.

U C H W A Ł Y  KONGRESU
Przyjęte przez kongres uchwały brzmią:
»W alny Zjazd Ogólnopolski Stronnictwa 

Narodowego, zebrany w dniu 30 czerwca 1929 
roku w Poznaniu, w dziesiątą rocznicę utrwale
nia w Traktacie Wersalskim odzyskanej Nie
podległości Zjednoczonej Polski, stwierdza, że 
wielki wysiłek narodu polskiego wzmocnił nie
wątpliwie w ciągu tych lat dziesięciu podstawy 
państwa, lecz bardzo poważne zadania wewnę
trzne i groźne niebezpieczeństwa zewnętrzne 
wymagają skupienia i napięcia wszystkich 
twórczych sił społeczeństwa oraz rządu, sta
wiających wysoko godność narodu i odpow ie
dzialność za jego losy.

Życie i ustrój Polski oparte być muszą na 
zespoleniu z Kościołem  katolickim, z którym 
się zrosła nasza cywilizacja, a którego stano-

W łaściwe usposobienie »Głosu Prawdy« 
przebija z uwag, rzucanych mimochodem, n. p. 
takich:

»—  Można coś niecoś zarzucić decyzji 
Trybunału pod względem prawniczym...«

W idać, jaka jest im miła, skoro tak prze
bąkują przez zaciśnięte zęby, składając równo
cześnie twarz do uśmiechu.

Są to stracone zachody. Łamańce pism 
rządowych mogą do dotychczasowej przegranej 
dodać tylko jeszcze ośmieszenie. A  ostateczny 
wyrok o 8 miljonach i t, p. jest niewątpliwy.

wisko i powaga są obecnie przedmiotem nie
ustannych ataków.

Ustrój państwa przebudowany być musi na 
zasadach jedności i spoistości narodu, na rozu
mnej równowadze władz, na trwałości rządów, 
odpowiedzialnych za swe czyny.

Na tych zasadach oparty projekt naprawy 
głównych niedomagań obecnego ustroju przed
stawiło Stronnictwo Narodowe krajowi i Sej
mowi. Natomiast projekt zmiany konstytucji, 
zgłoszony przez partję rządową, prowadzi do 
słabości i wewnętrznego rozstroju, do rozrzu
tności grosza publicznego i do nadużyć, nieuni
knionych przy braku nadzoru, do krwawej wal
ki domowej, do zgubnego powrotu do w yborów  
głowy państwa przez ogół ludności i do dopu
szczenia wpływów obcych. Niemniej niebezpie
czny, a grożący przedewszystkiem rozbiciem 
całości naszego państwa, przez autonomje te- 
rytorjalne, podważaniem stanowiska Kościoła 
katolickiego i utrwaleniem klasowych rządów 
—  jest projekt zmiany konstytucji, wniesiony 
przez obóz lewicowy.

Musi być usunięty stan bezprawia, który 
rodzi nieprawość i brak zaufania we wszystkich 
dziedzinach życia na wewnątrz i na zewnątrz.

Trudności gospodarczych, tak dotkliwie 
obecnie odczuwanych, niepodobna usunąć przez 
doraźne posunięcia, czynione w obliczu kryzy
su ekonomicznego. A by złu zaradzić, trzeba ze
rwać z obecnie uprawianym systemem socjali
zmu państwowego, z wszelkiemi jego przewro-



otr. z. Nr. 67.

Pomylili się mocno
SANATORZY, MYŚLĄC, ŻE MAJĄ MONOPOL NA WZNOSZENIE OKRZYKÓW.

towemi skutkami. Należy podać gruntownej re
formie, a w razie potrzeby zwinąć szereg przed
siębiorstw państwowych, których nadmierny 
rozrost, nieudolność prowadzenia podcina siłę 
płatniczą społeczeństwa i sprzyja coraz częst
szemu pojawianiu się nadużyć. W ytw órczość 
kraju musi być zwiększona, a rolnictwo, od któ
rego w znacznej mierze to kraju wybitnie rol
niczym zależy rozwój przemysłu, rzemiosła i 
handlu, winno być otoczone szczególną opieką.

Zapewnić należy poszanowanie własności 
prywatnej, bez czego bezsilna jest twórcza go
spodarka jednostki i niemożliwe gromadzenie 
drogą oszczędności rodzimego, polskiego kapi
tału.

W zmożenie w ten .sposób ustrojowo i go
spodarczo siły państwa jest szczególnie ważne 
w chwili, kiedy grożą nam zakusy wrogów, dą
żących sposobami, często ukrytemi, do podbo
ju ekonomicznego Polski, a nawet już jawnie —  
do okrojenia całości obszaru.

Polska, gospodarczo zorganizowana, naro
dowo spoista, należycie rządzona i posiadająca 
silną armję w służbie narodu, będzie miała dość 
siły, by nie dopuścić do mieszania się obcych 
czynników w jej sprawy wewnętrzne i odeprzeć 
zamachy na traktatami ustalone i krwią jej sy
nów przypieczętowane granice.

Niema siły państwa bez świadomego swych 
praw i obowiązków obywatelskich narodu. —  
Rozstrojenie społeczeństwa, poniżenie godno
ści narodu podważa sam byt państwa. Ciężkie 
zadania obecne spełni tylko społeczeństwo, 
idące do pracy i walki w zorganizowanych sze
regach narodowych z odwagą i wiarą w zw ycię
stwo.*

Czego szukali?
» L w o w s k i K u rjer  P o r a n n y «  d o n o s i:  N ie 

z n a n i s p r a w c y  d o k o n a li  w ła m a n ia  d o  w il l i  s e 
n a to r a  p ro f. dr. G łą b iń s k ie g o . P o  r o z b ic iu  
d r z w i, r o z p r u li k a s ę  o g n io tr w a łą , g d z ie  b y ły  
w a ż n e  p a p ie r y .

S p r a w c y  w id o c z n ie  z o s t a l i  s p ło s z e n i  p r z e z  
k o g o ś , g d y ż  n ie  z d o ła l i  n ic  z a b r a ć .

N a j c ie k a w s z e  je s t  to , ż e  p o lic ja  lw o w s k a ,  
z a w ia d o m io n a  o  te m  w ła m a n iu , n ie  r a c z y ła  p o 
d a ć  o n im  w ia d o m o ś c i  w  u r z ę d o w y m  r a p o r c ie .

Małe błędy.
—  P o c h le b ia m  s o b ie ,  ż e ,  ja k  to  m ó w ią , u c z 

c iw o ś ć  w y p is a n a  je s t  n a  m ej tw a r z y .
—  O ta k ! K ilk a  d r o b n y c h  b łę d ó w  w  p is o 

w n i n ie  g ra  ż a d n e j ro li.

J. ZAHRADN IK.

Bielsko Śląskie... 
jakie kiedyś było.

X V I.

Kiedy inne miasta śląskie miały wogóle ze 
swojemi »przedmieściami« lub też »podgrodzia- 
mi« dużo kłopotów i zmartwienia, to zato cią
gnęli z nich książęta sute dochody. Poza mura- 
mi miejskiemi znajdujące się pola były, z w y
jątkiem naszego Bielska, własnością książęcą, 
a kiedy miasta wykazywały pewną zamożność 
i dobrobyt obywateli, który spowodował roz
wój rzemiosła i handlu, to książęta pod murami 
tego miasta osiedlali tam swoich ludzi, upowa
żniając ich do prowadzenia handlu i rzemiosła. 
Ziemia ta nie podlegała prawu miejskiemu, dla
tego też ci nowi osiedlcy nie ponosili opłat miej
skich, tylko czynszowali i opłacali się wprost 
do kasy książęcej. Dyr. Popiołek tak nam w 
swoich »Dziejach« ten szczęśliwy pomysł ksią
żęcych dygnitarzy opisuje: »C i korzystają z 
przywilejów miejskich, w których uzyskaniu 
przez ponoszenie ofiar nie mieli udziału, sprze
dają swoje wyroby na targach miejskich, któ
rych urządzenie musiało miasto drogo okupić, 
ciągną zyski z wyłączności cechowej, z urzą
dzeń miejskich; dla miasta zaś nie płacą nic, 
bo wszystkie opłaty idą na rzecz księcia.« —  
Stosunek taki w yw oływ ał u mieszczan wielkie 
rozgoryczenie i przychodziło do zatargów z 
»przedmieścianami« bez doprowadzenia do po
żądanej zmiany.

Inaczej przedstawiało się to w Bielsku. Tu 
mieszczanie zakupili dla miasta sławne pastwi
ska, położone tuż pod samemi murami miasta, a 
już Kazimierz II. zezwolił w roku 1481 obywa
telom, czyli »wielkomieszczanom« na dowolne 
używanie pewnych części »pastwisk« pod mia
stem. na ogrody, lub też na cele budowlane. R o
zumieć to należy, że uzyskane prawo do »za- 
budowania* i tworzenia nowych ognisk dom o
wych odnosiło się tylko do potomstwa wymie

Związek Adw okatów  Polskich urządził w 
tych dniach w Poznaniu zjazd adwokatów z ca
łego kraju pod nazwą »Dnia Związkowego«, po
łączony ze zwiedzeniem P. W . K.

W  zjeździe brało udział około 300 delega
tów z całej Polski.

W  czasie bankietu znany prawnik i adwo
kat, p. Niedzielski z W arszawy, wygłosił świe
tne przemówienie ku czci W ładysława Seydy, 
pierwszego prezesa Sądu Najwyższego, który 
odszedł ze swego stanowiska wbrew swej woli.

W  cząsie tego przemówienia demonstra
cyjnie opuścił salę przewodniczący zjazdu, p.

Z DNIA.

Dziadki...
(U W AG A p. a. pana Cenzora: —  Jest to jedynie prze

druk utworu już ocenzurowanego.)

CHÓR.
Ciemno wszędzie, głucho wszędzie;
Co to będzie, co to będzie?

GUŚLARZ
Już straszna północ przybywa,
Zamykajcie drzwi na kłódki!
W eźcie smolny pęk łuczywa,
Stawcie w środku kocioł wódki.
A  gdy laską skinę zdała 
Niechaj się wódka zapala 
Tylko żwawo!... Daję hasło! —

CHÓR.
Buchnęło, zawrzało 
I zgasło.

GUŚLARZ
Śpieszcie duchy do gromadki,
Śpieszcie tu przed nasze bramy,
Oto obchodzimy Dziadki 
W zywam y was, zaklinamy.

CHÓR.
Ciemno wszędzie, głucho w.szędzie;
Co to będzie, co to będzie?

GUŚLARZ
Patrzcie, ach patrzcie do góry,
Cóż tam pod sklepieniem świeci?
Imię twoje

nionych »wielkomieszczan«, —  Niestety w 
mieście żył i pomnażał się obok tego obywa- 
testwa także jeszcze stan, który dzisiaj termi
nologia socjalistyczna nazywałaby »proletarja- 
tem« i który składał się z »bezdomnych« i >bez- 
rolnych«. Byli to lokatorowie, składający się z 
pomocników i czeladników, zwanych krótko 
«czeladzią«, a w gwarze bielskiej »Housłajt« 
(Hausleute), wówczas tworzący kadrę dla księ
cia w celach osiedlenia tychże w  wspomnianych 
przedmieściach. W prawdzie jeszcze niecałych 
dwadzieścia lat przedtem udokumentował sam 
książę na wniosek Magistratu bielskiego i Star
szyzny miasta zawisłość i zależność tego stanu 
od jego pracodawców, nakładając nań pewne 
obowiązki prawie że niewolnicze. Dziś jednako
woż, kiedy i z tego towarzystwa kasa książęca 
mogła ściągać pożytek, to i dla tych biedaków 
z tego stanu znalazło się prawo, a nawet równo
uprawnienie w nowo zakładających, lepiej po- 
uprawnienie w nowopowstających i szybko za
ludniających ,się przedmieściach miejskich.

O tej socjalnej sprawie tak się rozpisuje 
jeden z kronikarzy bielskich: »Z roku 1572 na
leży pamiętać, że i u nas z »przedmieściami« 
powstał początek, a tu niejaki Izrael S t o s k e 
musiał być pierwszy, albo też był rzecznikiem 
innych, ponieważ jest wymieniony na pierw- 
szem miejscu. Otóż miasto było czeladzią już 
tak przepełnione, że czeladnicy uciekli się do 
Magistratu i obywatelstwa miejskiego z wyma
ganiem o przydział odpowiednich miejsc na 
>'pastwisku« w celach wybudowania własnych 
chatók na zamieszkanie i prowadzenie rzemio
sła. Początkowo taki »wvbryk« czeladników 
wyłajano, a obywatelstwo było jednej myśli co 
do niedopuszczenia takich intruzów. Pokrzyw
dzeni uprosili pom oc u k.sięcia i tu o dziwy: 
Książę uznał takie wymaganie za słuszne i za
rządził przydzielenie im na pastwisku miejsc, na 
dających się na budowę domostwa, ponieważ 
widzi w żalących się już »współobywateli mia
sta* i »majstrów«, od których oczekuje rzetel
nego wykonywania wyuczonego rzemiosła. R y
chło też Magistrat to zarządzenie księcia i jego 
ujemne strony zrozumiał, czego dowodem było

Z a k r z e w s k i,  a  p o  s k o ń c z o n e m  p r z e m ó w ie n iu  
a d w . N ie d z ie l s k ie g o  z a b r a ł g ło s  dr. J e s z k e ,  k t ó 
r y  m ię d z y  » in n em i«  p o w ie d z ia ł ,  ż e  p o w in n iś m y  
s z a n o w a ć  z a r z ą d z e n ia  w ła d z  c e n tr a ln y c h , d o  
k tó r y c h  m a m y  i... m u s im y  m ie ć  z a u fa n ie . W  o d 
p o w ie d z i  n a  s ło w a  dr. J e s z k e g o  a d w o k a c i  z a 
c z ę l i  w z n o s ić  o k r z y k i:  » N ie c h  ż y je  W ła d y s ła w  
S e y d a !« , a  s a n a t o r z y  w o ła li :  » T o  je s t  p a r ty jn ie  - 
tw o !  P r e c z  z p a r tja m i!«  i t. d.

W o b e c  c ią g łe g o  w z m a g a n ia  s ię  w r z a w y - ,—  
b a n k ie t  p r z e r w a n o .

C z a s  z l ik w id o w a ć  m o n o p o l n a  » b e z p a r ty j -  
n e «  o k r z y k i!

D U C H
W ło d z im ie r z * )

G U Ś L A R Z
A  k to ś  je s t

D U C H
Jenerał

I. P Ó Ł C H Ó R  

K to ś  t y  d u c h u ?
II. P Ó Ł C H Ó R  

G d z ie  o n  le c i?
I. P Ó Ł C H Ó R

K to ś  ty ?
II. P Ó Ł C H Ó R  

M ó w , k to ś  ty ?

G U Ś L A R Z  

M ó w ż e  d o  c ię ż k ie j  c h o le r y !

D U C H
P a s a ż e r  C a d ilła c a  N r . d w a d z ie ś c ia  c z t e r y

I. P Ó Ł C H Ó R
T e n  b o m b is ta , d e z e r te r .. .

II. P Ó Ł C H Ó R
T e n  g d z ie ś  z a p o d z ia n y

G U Ś L A R Z
C o r o b is z ?

D U C H

Z n ie b  w y r o k u  u je ż d ż a m  k a s z ta n y ! . . .

G U Ś L A R Z

T e r a z  z w r a c a m  s ię  d o  d u c h a  —
Jeśli prośby nie posłucha —
W id z is z  t e n  B r y g a d y  K r z y ż  
A  k y s z , a  k y s z , a  k y s z ! .. .

*) Z a g ó r sk i.

najśpieszniejsze wyrażenie zgody całego miej' 
skiego pospólstwa na decyzję księcia i jeszcze 
śpieszniejszy przydział »miejskiego pastwiska« 
na omawiany cel. Przydział gruntu budowlane
go nastąpił bezpłatnie z obowiązaniem nowych 
»obywateli« do wnoszenia czynszu rocznego i 
opłat do kasy miejskiej.«

Tyle kronikarz, a dziś należy stwierdzić, 
że ta prźezorność ojców  miasta spowodowała 
to, iż »przedmieścia bielskie«, tak dolne i 
górne, jak żywieckie z »Blichem«, powstały już 
na terytorjach miejskich i w ślad tego też na 
prawie miejskiem i były urzędom miejskim zgó- 
ry podporządkowane. W  ten to sposób wyzbyło 
się miasto dotkliwej konkurencji i zapobiegło 
mnóstwu zatargów, wskutek których inne mia
sta cierpieć musiały.

A  kraj nasz całe dziesiątki lat ucierpiał 
szczególnie wiele z powodu wojny z Turkami- 
W ojow niczy Turcy opanowali bowiem całe W ę
gry i zagrażali Cieszyńskiemu. Na zarządzenie 
cesarza Ferdynanda I., jako zwierzchnika len
nego, miały twierdze nad granicą W ęgier i to 
grody i miasta Bielsko i Jabłonków zasłaniać 
cały kraj przód napadem nieprzyjaciela. Nasze 
miasto musiało co  do obwarowania częścią zo
stać poprawione, częścią całkiem na nowo u- 
zbrojone i na cały rok zaopatrzone w żywność. 
Już od roku 1541 był zaprowadzony w całym 
kraju pewień rodzaj »pospolitego ruszenia«. Ka
żdy do broni zdolny kmiotek był zobowiązany 
mieć żywność w najbliższem mieście warownem 
(na cały rok), do którego miał się natychmiast 
udać w razie najazdu nieprzyjacielskiego. Zas 
po górach i wyniosłych miejscach wystawiono 
wysokie słupy, lub przeznaczano wolno stoją
ce drzewa, obwinięte w słomę i oblane żywicą, 
które zapalano w czasie trwogi celem dawania 
znaków o pojawieniu się nieprzyjaciela, co u- 
zupełniano biciem w dzwony i wystrzałami Z 
armat. Zarzucają Bielsku, że nie śpieszyło się, 
pomimo nakazu zgóry, z rozbudowaniem na 
pierwszorzędną twierdzę, a z tej opieszałości 
poniosło w czasie późniejszym ogromne i nie
powetowane szkody... (C. d. n.)
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(znika)
DUCH

CHÓR.
Ciemno wszędzie, głucho w.szędzie;
Co to było, co to będzie?

GUŚLARZ 
A  tam znów co za duchy nowe?

DUCH I
To ja; cierpię mękę za maski gazowe 
Niewinnie,

DUCH II 
Ja niewinnie za mapy sztabowe 

CHÓR.
Kto wy jesteście, duchy, K to?

DUCHY
Jenerałowie.

GUŚLARZ 
W idzicie Brygady Krzyż,
A  kysz, a kysz, a kysz

DUCHY
(znikają)

GUŚLARZ
Przeszła północ, kogut pieje,
Czas zapomnieć dawne dzieje 
Stójcie...

CHÓR.
Co to?...

GUŚLARZ
Jeszcze mara...

C H Ó R .
Ciemno wszędzie, głucho wszędzie;
Co to będzie, co to będzie?

GUŚLARZ 
Odpowiadaj maro blada!
Cóż to... nic nie odpowiada?

CHÓR.
Cóż to... nic nie odpowiada?

GUŚLARZ 
W idzisz ten Brygady Krzyż,
A  kysz, a kysz, a kysz!
Przebóg, cóż to za szkarada 
Nie odchodzi i nie gada?
Ktoś jest, jakież imię twoje?

Z JA W A
Władysław**)

GUŚLARZ
Czem jesteś________________________________

Z JA W A
Jenerał

C H Ó R .

Co to będzie, ja się boję...

GUŚLARZ 
Skąd twa droga

Z JA W A
A ż z Francji,
Dawniej z Lwiego grodu,
Na mnie zwrócońe są oczy  narodu.

GUŚLARZ
W ypow iedz się nareszcie, czas jest de

klarować
CHÓR

Z nami czy przeciw nam, trzeba decydować

**) Sikorski.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
—  »Za czyje pieniądze?« »W yzwolenie 

Społeczne«, wychodzące w Białej, w artykule 
pod powyższym tytułem zapytuje się ekspepe- 
sowca Ulanowskiego, za czyje pieniądze roz
rzuca w Bielsku, Białej i w okolicy tysiące 
odezw, atakujących wczorajszych wiernych 
służków p. Piłsudskiego.

Pytanie naiwne! W iemy bowiem wszyscy, 
z jakiego źródła płyną pieniądze na akcję rozbi- 
jacką, prowadzoną przez stronnictwo rządowe. 
A le może nam panowie z P. P. S. powiedzą, za 
czyje pieniądze utrzymuje się na terenie Biel
ska-Białej i Żywca dziesiątki agitatorów pepe- 
sowskich, rozbijających w iece przeciwników i 
gangrenujących duszę polskiego robotnika i 
drobnego rolnika.

W  domu wisielca o... stryczku się nie mówi.
—  Sami się... »sanują«. Nauczycielstwo 

szkół powszechnych Krakowa przeżyło nieco
dzienną emocję.

Od lat wielu panuje tam taki zwyczaj, że 
w dzień po zakończeniu roku szkolnego in
spektor szkolny zwołuje nauczycielstwo na 
konferencję pedagogiczną. Tak było i w bież. 
roku.

Na wezwanie inspektora dr. Michała Jani
ka zebrało się w  sali Sokoła około 600 osób. 
Przybył kurator okręgu szkolnego dr. Kup- 
czyński i kilku wizytatorów.

Konferencję zagaił dr. Janik. Przemówie
nie ,swoje poświęcił on najniespodziewaniej' —  
nie porządkom i »bałaganowi«, panującemu w 
Kuratorjum. Stwierdził więc, iż władze prze
łożone wydają sprzeczne decyzje. W  sprawie 
udziału nauczycielstwa i młodzieży w pogrze
bie gen. Bema wydano już trzy odmienne 
decyzje. »W  tych warunkach ja za nic nie od
powiadam, a wy róbcie, co chcecie.«

W  tem miejscu na sali rozległy się oklaski. 
Kurator zerwał się z krzesła, za nim wizyta
torzy i —  bez słowa przeszli salę i zniknęli za 
drzwiami. Nastała chwila denerwującej ciszy, 
poczem konferencja rozpoczęła swe normalne 
prace.

O koło południa zjawił się w Sokole w o
źny z kuratorjum i w ręczył dr. Janikowi list. 
P. Janik odczytał go zgromadzonym: p. kura
tor poleca przerwać obrady konferencji, a in
spektora Janika zawiesza w urzędowaniu.

Na sali wybucha wrzawa. W ygłoszono go
rące przemówienia w  obronie inspektora, zgło
szono szereg wniosków, ale —  ostatecznie od
roczono zebranie.

W  ten .sposób znika z administracji szkol
nej człowiek głośny, z którym obóz naród, od 25 
lat liczne miał zatargi. Ongiś miał zatarg z du
chowieństwem. W  czasie wojny pracował w 
N. K. N. u bogu gen. Sikorskiego. Pisywał do 
>'Naprzodu« socjalistycznego i »Czasu* konser
watywnego. W  ostatnich latach należał do W y-

I. PÓŁCHÓR
Zdecyduj się...

II. PÓŁCHÓR
Z d e c y d u j...

GUŚLARZ
Zdecyduj się u kata!

Z J A W A
Ja mam czas —  mam dopiero 43 lata!...

(Kurj. Śl.)

Tylko zl. 4.8 0

kosztuje para

Ż Ą D  A J C I E  
W S Z Ę D Z I E  
TYLKO MARKI

>PEPEGE<
Z P O D K O W Ą

OBUWIA LUDOWEGO

<PEPEGE>
nr. o5. do 41. Obuwie to z trwa
łą, mocną podszewką jest nie
zrównane w noszeniu na ulicy, 
w domu i dla sportu tak latem, 

jak i zimą.

nr. 22 do 27 nr. 28 do 34 nr. 42 do 46
zł. 3 • 20 zł. 3 .80 zł. 5 .60

• Każda gospodyni zaoszczędzi sobie nie-
• wygodne palenie w piecach podczas let-
• nich miesięcy przez stosowanie elektrycz-
• nych przyrządów do gospodarstwa domo-
• wego, jak:
J  Maszynki do kawy od 70— 209 zł.

Maszynki do herbaty od 66— 195 zł
Garnki do gotowania od 31—  43 zł
Płyty żarowe do gotowania od 25— 280 zł
Żelazka do prasowania od 34—  45 zł
Nagrzewacze nurkowe 18 zł
Demonstracje i pokazy na żądanie w każ

dym dontu, albo w lokalu sprzedaży
\

Elektrowni Bielsko-Biała
B ie lsk o , ul. B atorego  13a.

O tw arte od godz. 8 .12  I 2-4. 
Telefon  nr. 1278 i 1696

zwolenia, z jego ramienia kandydował do IT i III 
Sejmu.

I ostatecznie wyzwoleńcowi Janikowi skrę 
cił kark wczorajszy wyzwoleniec, a dziś sana- 
tor dr. Kupczyriski.

—  Pogrzeb ś. p. dr. Terlika. W  ub. czwar
tek po południu odprowadzono na miejsce osta
tniego spoczynku zwłoki ś. p. dr. med. Tadeu
sza Terlika. W  żałobnym tym obrzędzie wzięła 
udział liczna rzesza ludu z obydwu części 
Śląska.

Nad trumną w domu żałoby przemówił ks. 
pastor prof. Sikora. Orszak pogrzebowy do 
kościoła a stamtąd na cmentarz prowadził w 
licznej asyście duchowieństwa ks. .senjor Ku
lisz, który również odprawił nabożeństwo ża
łobne. Przemówienia nad mogiłą wygłosili: ks. 
past. Buzek, potem jeden z wychowanków gimn. 
Osuchowskiego, gdzie ś. p. Zmarły był leka
rzem szkolnym, lekarz p. dr. W ałach z Bielska 
i kolega Nieboszczyka, ks. pastor N ierostek, 
Pienia żałobne nad mogiłą wykonał pod batu
tą p. prof. Bergera chór cieszyńskiego Tow. 
śpiewackiego przy współudziale członków in
nych chórów.

—  Walne zebranie »Znicza« odbędzie się 
13. b. m. w sali Domu Narodowego w Cieszynie 
o godz. 10-tej (drugi termin 10.30). Na porządku 
dziennym sprawa jubileuszu, w ycieczki do Po
znania, imprez wakacyjnych i t. d. W  czasie wa- 
kacyj będą się odbywały w każdą sobotę od 
godz. 10— 12 dyżury Wydziału w Zakładzie 
Celesty. W  godzinach tych przyjmuje się wpisy 
na członków i udziela się abiturjentom informa- 
cyj w sprawie studjów na wyższych uczelniach.

—  Nominacja. Pan Minister Sprawiedliwo
ści zamianował p. Karola Bełtowskiego naczel
nikiem więzienia karno-śledczego w Cieszynie 
w VII. stopniu służbowym od dnia 1. b. m.

—  Osobiste. Burmistrz m. Bielska p. Pon- 
gratz udał się w  tych dniach na kilka dni do 
Poznania celem zwiedzenia Powszechnej W y
stawy Krajowej.

Z początkiem przyszłego tygodnia wyjeż
dża p. Burmistrz na kilkutygodniowy urlo’-' wy
poczynkowy. W  czasie jego nieobecności zastę 
puje go I. wiceburmisarz p. Karol Fuchs.

—  Awanturnicze koleje losu b. nauczycielki, 
ludowej. Prokuratorja w Katowicach i Pozna
niu prowadzi dochodzenie przeciw Anieli z 
Ładów Kamieńskiej, w łaścicielce dwóch ka
mienic w Katowicach, kamienicy w Bydgosz
czy i w łaścicielce ziemskiej z pod Równego, 
obwinionej o krzywoprzysięstwo, oszustwo, pa
rokrotne związki małżeńskie, wymuszanie i 
namawianie świadków do fałszywych zeznań.

Bohaterka afery jest córką dróżnika ko
lejowego, Rusinka z okolic Podwłoszczyk we 
Wschodniej M ałopolsce. W  czasie wojny była 
nauczycielką w Limanowej,

Po wojnie w dotąd niewyjaśniony .sposób 
otrzymała emeryturę i legitymację kolejową, 
poczem wyszła za mąż za ślusarza Kamieńskie
go z Łodzi. W krótce jednak uzyskała z nim se
parację i jako rzekoma wdowa po kapitanie 
sztabu armji polskiej, otrzymała bufet kolejowy 
w Zebrzydowicach. Od tego czasu Kamieńska 
rozpoczęła »działalność« na szeroką .skalę, na
wiązując w różny sposób znajomości z w yż
szymi urzędnikami, bankierami i t. d. i jako 
ich narzeczona naciągała ich na grube .surny. 
Ofiarą jej padli: inż. Bagiński ze Lwowa, który 
naciągnięty przez K. na 23.000 zł, zastrzelił się, 
hr. Siemieński z Łodzi, hr. Łubieński z M ało
polski, hr. Skarbek, naciągnięty na 72.000 zł w 
gotówce i 16.000 zł w postaci prezentów, dalej 
dyrektor znanej firmy w Bielsku, jeden z k o
misarzy policji na Śląsku, pewien b. generał z 
Krakowa, pewien dyrektor banku z Katowic,
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bez wyjątku, czy  to do prania mater
iałów  jedwabnych, wełnianych lub 

bawełnianych, białych lub koloro
w ych, albo do mycia podłogi, mebli, 

sprzętów, szkła i t. d., czy  też do 
kąpieli lub pielęgnowania ciała —» 

zawsze iest i pozostanie nieszkodli- 
y\ ///?// wym , najlepszym i niedrogim środ

kiem do prania, znane ze sw ej do
broci mydło „Kołłontay z pralką” .

Do używania mydła „Kołłontay 
z pralką”  nie potrzeba żadnych wska

zówek, bo jest ono bezpieczne 
w  każdem użyciu. Czy to w  „ka

wałku” , albo „w iórkach”  czy  też 
jako „rozczyn  mydlany”  —  zawsze 

i wszystko można niem czyścić bez 
obaw y. Szczególnie silna, aroma

tyczna i zawierająca glicerynę piana 
mydła „Kołłontay z pralką”  usuwa 

z zadziwiającą szybkością wszelki 
brud. a przedewszystkiem w pływa

dodatnio na skórę. „
;\Y\

m y d ł o

Zastępca na Śląsk Cieszyński, Białę i Żywiec: E. Mandel, Cieszyn, ul. Niemiecka 22, 
Złoty medal na W ystawie w Katowicach 1927.

kilku wyższych urzędników i adwokatów z Kra
kowa, Poznania i t. d.

Po ograbieniu ostatniej ofiary, hr. Skarb
ka, Kamieńska uciekła z całą gotówką do R ó
wnego, gdzie wzięła nielegalny ślub prawosła
wny z niejakim Archipem  Parfeniukiem.

Na .skutek zażaleń kilku ofiar, policja roz
poczęła poszukiwania, które jednak dotych
czas nie dały rezultatu.

—  Ś, p. Konstanty Dzierżanowski. Sekre
tarz generalny Związków zawodowych »Praca 
Polska« w Sosnowcu, inż. Konstanty Dzierża
nowski zmarł w  ub. tygodniu.

Ś. p. Zmarły przemawiał kilkakrotnie na 
zebraniach robotniczych w Domu Polskim w 
Bielsku.

Podkreślić należy, że ś. p. Konstanty Dzie
rżanowski położył wielkie zasługi na polu una
rodowienia ruchu robotniczego, sam będąc 
wielkim przyjacielem robotników.

—  Zaczęli od kur, skończyli na„, kozie. Jan 
Nikiel z Pisarzowic, zam, w Białej przy ul. G łó
wnej 19 i Jan Marchewka z Białej zostali przy- 
aresztowani za dokonywane od dłuższego czasu 
kradzieże kur w okolicy Bielska-Białej.

—  Z Rychwałdu donoszą nam o imponu
jącej uroczystości strażackiej, jaka się tam od
była z okazji poświęcenia Reńiizy Strażackiej 
w dniu 2. b. m. Uroczystość zaczęła się wymar
szem licznych oddziałów strażackich do miej
scowego kościoła. Po nabożeństwie nastąpił akt 
poświęcenia remizy i wbijanie gwoździ do tar
czy pamiątkowej oraz zostały wygłoszone prze
mówienia przez ks. kan. W ojewodzica, W ą- 
gla, K łosowicza i innych. Na zakończenie od
była się zabawa taneczna.

—  Panie Naczelniku, każ otworzyć drugą 
kasę! Liczni pasażerowie, wykupujący bilety 
kolejowe na stacji Żywiec, narażeni są, zwła
szcza w soboty, na niezmierne kłopoty. Mało 
kiedy otwarta jest druga kasa biletowa, zaś 
pierwsza jest formalnie oblężona. W iele osób 
zmuszonych jest siadać do pociągu bez biletu, 
co znowu naraża pasażera na dopłatę. Apeluje
my więc do p. Naczelnika stacji kolejowej w 
Żywcu, by raczył dopilnować, by przynajmniej 
w soboty były stale otwarte dwie kasy, gdyż 
dotychczasowe stosunki wywołują wrażenie, że 
ktoś jest zdania, że publiczność jest dla kolei, 
a nie odwrotnie. —  Z a i n t e r e s o w a n i .

—  Są jeszcze naiwni. —  Przygoda kmiotka 
na jarmarku w Żywcu. Gospodarz J. M. z G i
low ic padł na ostatnim jarmarku żywieckim 
ofiarą wyrafinowanej szajki złodziejskiej. Sprze
dawszy krowę, udał się M. po zakupy. W  dro
dze »szczęście« chciało, że M. znalazł portfel 
z gotówką. Idący tuż za nim jakiś osobnik za
proponował mu podział znalezionych pienię
dzy, mówiąc, że:

»—  Szkoda kłopotać się z oddawaniem.«
M. się zgodził, a kiedy już podzielili ,się, 

zgłosił się nagle »właściciel« portfelu, żądając 
zwrotu pieniędzy. Nasz kmiotek, bojąc się są
du i kary za przywłaszczenie cudzych pienię
dzy, oddał portfel, jednakże »właściciel« o- 
świadczył, że części brak... w obec czego M. 
wyjął i pokazał mu swoje pieniądze, by udow o
dnić mu, że oprócz swoich, żadnych innych nie 
posiada. »W łaściciel« znalezionego portfelu o- 
glądał portfel M. i zwrócił mu go ze słowami:

—  »To nie moje!«
Pożegnali się... Po kilku minutach M., ku

pując coś, .skonstatował, iż pieniądze jego prze
mieniły mu się w... świstki starych gazet!

—  Sprawa przyłączenia Ispu do Żywca. 
Na ostatniem posiedzeniu Rady midjskiej obra
dowano nad projektem przyłączenia podmiej
skiej gminy Isep do miasta Żywca. Obywatel
stwo żywieckie wystąpiło przeciw projektowi, 
gdyż zagraża on najazdem niepożądanego ele
mentu, obcego ludności lubylczej rasą i w y
znaniem.

Gdyby jednak połączenia nie można było 
uniknąć, wysuwa się projekt ograniczenia pra
wa osiedlenia ,się »isepow ców « w centrum 
miasta.

—  Bezrobocie... »zmniejsza się«, 10. b. m. w
Żywcu i dnia 17. b. m. w Białej odbędzie się 
rekrutacja następujących kategoryj robotników, 
reflektujących na wyjazd do Francji, a miano
wicie:

w Żywcu górników samotnych i z rodzina
mi do kopalń węgla i rudy żelaznej, robotników 
niewykwalifikowanych do kopalń i fabryk, for- 
miarzy na odlewy żelazne, robotników rolnych 
oraz kobiet do doju krów, zaś

w B i a ł e j  górników samotnych i z ro
dzinami do kopalń węgla i rudy żelaznej, robo
tników niewykwalifikowanych do kopalń i fa
bryk, formiarzy do odlewów żelaznych oraz 
nieżonatych spinaczy i palaczy na lokom oty
wach w wieku od lat 20 do 30, umiejący czytać 
i pisać po niemiecku.

W obec porozumienia się urzędów pośred
nictwa pracy, mogą być także zarekrutowani 
robotnicy wyżej wspomnianych kategoryj, za
mieszkali na terenie powiatu bielskiego.

CHCESZ otrzymać posadę? Musisz ukoń
czyć kursy fachowe, korespondencyjne profe
sora Sekułowicza, Warszawa, Żórawia 42. Kur
sy wyuczają listownie: buchalterji, rachunko
wości kupieckiej, korespondencji handlowej, 
stenografji, nauki handlu, prawa, kaligrafji, pi
sania na maszynach, towaroznawstwa, angiel
skiego, francuskiego, niemieckiego, pisowni 
oraz gramatyki polskiej. Po ukończeniu świa
dectwa. —  Żądajcie prospektów.

Miodoński Karol, Komorowice 191 (pow. 
Biała) ma na sprzedaż

p a rce lę  b u d o w lan ą
o powierzchni 609 sążni w Kom orowicach ślą
skich. Cena według umowy.

Urząd Celny ogłasza, że dnia 18 lipca b. r. 
c  godz. 10. odbędzie się w magazynie Urzędu

sprzedaż licytacyjna I
przesyłki, zawierająceź 5660 kg skoroszytów, 
niewy kupionej w  przepisanym terminie, a na- 
deszłej dla Fy. Teodor S a u r, Bielsko, zadekla
rowanej przez Fę. A . Briill w Cieszynie.

Okazyjnie do sprzedania
1 kocioł wodno-rurowy, fabr. Wilhelms- 

hiitte, o pow. ogr z. 400 m2, 12 Atm. z przegrze- 
waczem.

1 turbina parowa A. E. G. 1690 Amp. 470 
KW , 230 napięcia, obrotów 3000, 12 Atm.

2 warniki do cukru pojemności 500 do 600 
centn., kompletne urządzenie młyna do prze
miału cukru.

Zgłoszenia: D. Pradelski, Dąbrowa Górn.

N adzw yczajna o k a z ja !
Polacy! Omijajcie pośredników i przekupniów, na

bywajcie towary wprost z pierwszego źródła, gdzie za 
pieniądze, wydawane w waszych okolicach, otrzymacie 
u nas podwójną ilość towaru, cały komplet tylko za 40 
zł, nadający się każdej rodzinie, a mianowicie: 3 metry 
bostonu wełnianego na męskie ubranie lub palto dam
skie ppdwój. szerokości (kolor według życzenia), 3 metry 
jedwabnej krepy w najnowszych deseniach na śliczną 
damską jedwabną świąteczną suknię, 3 metry angielskie
go zefiru w najmodniejszych deseniach na męską koszu
lę, 2 metry medopolamu na koszulę damską, 1 chustkę 
na głowę w kwiatę, 1 ręcznik waflowy, 1 parę jedwab
nych skarpetek, 3 chusteczki do nosa i 1 śliczny krawat 
jedwabny. To wszystko wysyłamy po otrzymaniu listow
nego zamówienia tylko za 40 zł. Płaci się przy odbiorze. 
Kupujący nic nie ryzykuje, gdyż o ile towar się nie po
doba, przyjmujemy go z powrotem, a pieniądze zwraca
my. Ci którzy nadeślą zaraz 3 zł, nie płacą kosztów 
opak. i opłaty poczt. Zamówienie prosimy adresować: 

»POLSKA W YTW ÓRNIA«, Łódź, Nowomiejska 17.
Uwaga! Wysyłamy taki sam komplet towaru tylko 

za 36 zł, lecz zamiast 3 metry jedwabiu dajemy 3 me
try muślinu na suknię damską.

Cenniki na wszelkie towary manufakturowe, bieli- 
źniane wysyłamy bezpłatnie.

Dr. S. HASS
lekarz kliniki kobiecej Uniwersytetu w Berlinie,
ordynuje jako specjalista chorób kobiecych i 
akuszer w Bielsku, przy ul. Szkolnej 8 (dawny 
budynek Kasy Chorych) o godz. 3— 6 po poł. 

Telefon 1655.
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R E W O L W E R
6-cio strzałowy, straszak 
N. 10 zagranicznej roboty, 
naboje metalowe 6 mm.
Huk ogromny. Jedyna o- 
brona od ” złodziejów , 
mieszkań, letnisk, w ozów  
na szosie, row erów  sa
m ochodów . Wysyłać i posiadać można bez karty 
na broń. Cena z przesyłką zł 2 0 .—, setka naboi 
z l 4 .—, futerał z l 3 .50, oliwa z ł 1 .—. W yciąć

I i zachować. Przybory do rybołówstwa. Wysyłka 
pocztą za pobraniem. Wielki w ybór pistoletów 
Savage, Colt, W ebley, Mauser, Lignose, Browning 

etc. Składnica broni, amunicji i przyb. sport.

T. FA LKO W SKI, W arszaw a,
ul. W id o k  Nr 22 843.

[ Bank Ewangelicki [
w Cieszynie

j zawiadamia uprzejmie Szanownych P. T. \
■ Członków, jako też P. T. Klientelę, że J 
S z dniem 1, lipca b. r.

p rzen ió sł sw o je  lo k a le
| bankowe z W yższej Bramy do własnego | 
l domu »Hotel pod Wcłem«, parter, wej- j 

ście z Górnego Rynku Nr. 1.
S Tel. 249-34. Tel. 249-34. \
■ "

i ‘< Sztuczna iarbiarnia, chemiczna pralnia i <► 
\ ) zakład czyszczenia dywanów < ►

| J Ó Z E F A  ROTTERA
BIELSKO-BIAŁA, o

<► . . . . . .)) zapewnia najstaranniejsze i najszybsze J)
o  wykonanie wszelkich zleceń. —  Najstar- < ’
o  sza i największa firma tego rodzaju, o
;; Cieszyn ;;
o w łasn y  sk ła d  u lica  G łę b o k a  31.
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